
Wydawra: Inż. Władysław KucharsKi. 5 Naczelny RedaKtori Dr. Stanisław GrabsKi.

ir. 10 (128) ffoH XXIX. hwm, wlcrtH 1S mala 182?.
Ceny prenumeraty:

w e  L w ow ie
bez doręczenia do domu 
m ies.ec; nie . . . M 7,J 00.CKX, 
z dostawą do dom u M 7.50U.O0C

Ma prowincji
z  przesytką poczt. M 7,500.000 
Za granicą .  .  . M  12,000.000

Numer pojedynczy wt> 
Lwowie i na prowincji

p o n i e d z i a ł k o w e

C e n y  o g k o s ^ e ń :
Za 1 wl >rśz m li m etrow y: w  
zv'ykłvch ogłoszeniach gr. 10, 
w naaesłanem i w nekrolo.'ji 
gr. 3C, w kronice, repertuar, 
dział gospodarczy, prski w tek­
ście gr. 5 0 , po kronice gr. 4ft, 
pod nagłówkiem na pierwszej 
stronie gr. 70, Za jedno słow o  
w dr rbnych ogłoszeniach gr. 5 , 
kupno i sprzedaż za słow o gr. 6 , 
matrymon alne, korespondencje 
prywarne za słow o gr. 1 0 , d la  
p oszu k u jących  p rac, gr,. 2 n 
Z zastrzeż.r.ieir. ,-pieisc 2 5  prc. 
Zagraniczne o 5 0  prc. drożej

R gkopisy i listyr w sprawach redakcyjnych należy adresować d o : Redakcji Stewa Potekiega we Lwowie —  Rękopisów  nadesłanych me zwraca się. —  Ł 
D ism a,o g  iszenia i reklam acje uprasza się naosyłać pod acresem  Administracja Słów? Polskiego we Lwowie —  A dres dla tc ie g r: Słowo **oiskie, Lw ów , —  Teł.

flores Redakcji Adm inistracji i D ru k a rn i: L w ów , ulica Z im orow icza 11—15

.isty w sprawach przedpłaty i odbioru 
2' —  K" Konta w P. K. O . 150.6C0.

T y g o d n io w y

Tydzień sp raw ozdaw czy  nie p rzy ­
niósł ze sobą żadnych szczególniej­
szych w ydarzeń, k tórędy  m ogły w pły­
nąć w  jakikolwiek sposób na zm ianę 
obecnego stanu rzeczy  w  zycyu gos- 
Podanczo-iinansowem. Sytuacja  jest 
faktycznie bardzo 'Pow ażna. W  handlu, 
przem yśle bankow ości zastój, panuje w 
dalszym  ciągu i niema na  razie żad ­
nych przejaw ów  am  widoków na po­
lepszenie się położenia. B rak gotówki 
oiaric się tak silnie odczuw ać, żc często- 

>kroć nieraz naw et bardzo pow ażne i 
zasobno firm y m usza Punyw ae wielkie 
trudności, by módz się należycie w y ­
wiązać ze  sw ych term inow ych zobo­
w iązań. Codziennie i coraz częściej 
s łyszy się o nicw ypłacainościach 1 naj­
rozm aitszych firm. zw łaszcza tych, kto 
re pow stały  w  korzystnej konjuktarzc 
dewaluacji m arki polskiej i nic miały 
oparcia w  należycie siinym początko­
w ym  kapitale zakładow ym . Liczba ma 
suw ych p io testów  w eksli dodioo/.i po­
dobno w  sam ym  Lw ow ie dziennie do 
Kilkuset. Dość pow szechną jest opinia, 
że w  przew ażnej ilości w ypadków  ma 
się do czynienia nie z faktyczną niemo­
żnością uregulow ania dhigów lecz z 
oszukańczą upozorow aną niewyplacaJ- 
nością. Chodzi tu szczególnie o te nie­
solidne firmy żydow skie, k tóre  "ha 
w szy stk am  naw et na w łasnem  ban­
kructw ie  chcą zrobić do b ty  interes.

W  takiej sytuacji d rożyzna pienią­
dza z każdym  dniem w zrasta , co od- 
bi a sie fatalnie na  całem życiu gospo- 
darczo-Lnansowem . P ry w a tn a  stopa 
procentow a od k redy tów  dolarow ych 
dochodzi już do 12 proc. miesięcznie 
a  w  pew nych w ypadkach, zw łaszcza 
gdy chodzi o k redy t krótkoterm inow y 

. smarków y płaci się naw et do  20 proc. 
miesięcznie. Banki dyskontują w  dal­
szym  ciągiu w  bardzo m ałych rozmia­
rach ograniczając się jedynie do spel- 
kiiania roli drogich pośredników  mięSzy 
Bankic m Polskim  a  potrzeoującym i kre 
dytu. W łasny  portfel w ekslow y ba:i- 
kówr jest w p ro st minimalny, a  w  niektó 
rych  w yoatlkach w ogóle nie istnieje.

Polityka dyskontow a Banku Polskie­
g o  nie odpowiada w ym ogom  konjanktu 

1 ry  gospodarczej i winna ulec szybkiej 
zmianie, ókcja k redy tow a musi być 
w ydatnie rozszerzona, gdyż tylko w  
ten sposób będzie m ożna złagodzić 

choć w  części k ry zy s w  przem yśle i 
handlu, Następnie konieczną jest zn&e- 
nies topy  dyskontow ej przynajm niej do 
połowy. W  żadnem  państw L  o uregu­
lowanej walucie niem ą rak wysokiej 
stopy dyskontow ej jak \v  Polsce, W ia­
domo, że proporcjonalnie do w yskesei 
oficjalnej s to p y  dyskontow ej układają 
się w szystk ie  stonunki k redy tow e w 
Państw ie, a  tylko w tedy  w ytw órczość 
w  P aństw ie m oże być tania, gdy k re­
dy t jest tani. A na taniej w ytw órczości 
ogpm m ie nam zależyć powinno, bo po 
mijając w zglądy1 na tu ry  w ew nętrznej, 
od tego zależną jest zdolność eksper­
tow a, bez której nie m oże być mowy o 
ctzyrfliym bilansie hą.idlewyiri, k tó ry  
znów  jest podstaw ą rów now agi w alu­
towej.

W  ostatnim w ła sn e  tygodniu rów no­
w aga złotego narażoną była  na niebez­
pieczne próby. W łaśm e w e  Lw ow ie 
nie wiadomo, czy pod w pływ em  ten­

dencyjnej roboty, czy  leź jako norm al­
ne ukształtow anie się stosunku podaży 
do thw ilow ego popytu, dolar zw yżko­
w ał na 10 milj. Mk, w yw ołując dość 
silne zaniepokojenie. O kazało się jed­
nak, że obaw y b y ły  zupełnie płom e, 
zw yżka była ziawisknm Wiko lokainem 
i po kilku dniach załam ała się, a  kursa 
ukształtow ały  się zuow r,a poprzednim 
poziomie. (

N a giełdzie efektów  w ostatnim  ty ­
godniu nic szczególniejszego nie zasżło. 
Tendencja ciągle zw yżkow a, kursa 
w prost śmiesznie niskie. D w a ostatnie 
dnie tygodnia zaznaczyły  się r a  gieł­
dzie w arszaw skiej dość w ydatną  zwą ż 
k ą  efektów, niepodobna jednak i a  
razie stw ierdzić, czy jest to  początek 
trw ałej Laussy, Na lwow skiej giełdzie 
zw yżka zaznaczyć się nie V„;U. O stat­
nio ukazała się wiadomość, że za ini­

c ja tyw ą kilku dużych spółek akcyjnych 
zaw iązać się ma we Lwowie w  naj­
bliższych dniach zrzeszenie małopol­
skich spółek akcyjny a  celem solidar­
nego przeciw działania skutkom  przesi­
lenia jakiego jesteśm y świadkami. 
Stw orzenie takiego syndykatu, na po­
trzebę  którego w skazyw aliśm y jeszcze 
przed  kilku tygodniam i jest istotnie po­
żądane i przyczynić s i;  może w ydatnie 
do o rze tr wania k ryzysu  giełdowego.

Z aktualji tygodniow ych należy zarc 
lustrow ać zaakcentow anie przez Rudę I 
M inistrów  projektu doniosłego b-rdzo 
rozporządzenia o przerachow aniu zebo 
w iązań p ryw atno-praw nych przedw o­
jennych, które uległy, dewaluacji. S pra­
wa, o której pismo m sze  kilkak.otnie 
oodału. będzie jeszcze w  „Słowie ftdl- 
sk iciń  obszernie omówione T. D.

W iedeń. 11 maia. „N. k r. P r ts s e “ 
ogłasza w yw iad  sw ego korespondenta j 
z prezesem  R ady m inistrów drem  (iiab  
sk;m. k tó ry  przedstaw ił najważniejsze 
m ucm nty akcji sanacyjnej. W  [czasie 
ustalania rów now agi budżet j t  ,&j oi a- 
zało  się, jak bardzo niedoceniano i iły 
podatkow ej Polski. O t. zw. przesileniu 
stabilizacyjnem  m ożna powiedzi /ć, że 
w łaściw ie zosta ło  ono już pokonane. 
W y sta rczy  w skazać  na przem ysł teks­
ty lny  k tó ry  w lutym  pracow ał trzy ra ­
zy  tygodniowo,1 a obecnie pracuje już 
normalnie. O ddziaływ anie nowej walu- 
ty  na ukształtow anie się cen nie jest 
już aktuame, poniew aż przem ysł i han­
del jeszcze z początkiem  toku przera- 
chow ały  ceny na złoto, a  w  pryw at- 
nem życiu nauczono t>ię iuż hczyć na 
złote. W  spraw ie sanach stosunków 
kredytow ych w  Polsce, ośw .aaczył p. 
p rem ier Grabski, ze 7 utw orzeniem  !3an

Lilly
i ku Po!sk;ego. niezależnego od rządu 1

Opartego nn zdrow y ęhj podsiaw ach, nie 
w:v,tę'ii'.vie . - ię też .pom yślny 
zw rot w sa rn n k a c u  k redytow ych ■ 
Polsce. Co *p: a ̂ da ,' Bank Emisyjny w 

.co!ą zabezpieczeniu >siągriietej już sta­
bilizacji w aluty, s ta tu tow o jest ograni­
czony do dvskontu K rótkoterm inow e­
go ; bezw zględmc pew nych weksli ku­
pieckich. Dlatego też rząd  tlączył 'T k a  
oanków  państw ow ycn 1 publicznych, 
k tórych działalność nie by ła  jednolita, 
w  jeden wielki oar.k gospodarstw a kra 
jowogo, k iórego głównem  pidem dzia­
łalności m a  być długoterm inow y kre­
d y t obi gacyjny. W ie ź c ie ,  zaznaczył 
p. prem jer Grabski, że rząd  mając na 
względzie możliwie jakna.iwiększy ro z­
wój stosunków  handlow ych o taz bilan­
su płatniczego, trzym a się w  zasadzie 
mtżliwie silnego popierania ekspuitu .

Prżes.ieme rzcflaws w 3. H.S.
Białogród. 11 maja. Król \leksandcr 

p rzy jął posła i b. m inistra M arka Tri- 
fanivica z partji radykalnej i szefa t ło ­
ku opozycyjnego Lubę D a.idov ica . 
Davidovic w yraził przychylną opinię 
co do planu utw orzenia gabinetu kon­
centracyjnego. W obec tego król powie 
rzy j Trifanovioowi misję utw orzenia 
rządu  koncentracyjnego. Po południu 
przyjął król p rzyw ódcę bośniackich ma 
hom etan dr, Spalio, oraz przyw ódcę 
partji klerykalnej dr. Koroseaa. który

ośw iadczył gotowość poparcia gabine­
tu koncentracyjnega. o-ile do lieg o  nic 
bedą należeli Pasicz i Priblce icz. 
S łychać, że Trifanocicz zażądał od blo­
ku ODozycyjnego, ab y  zerw ał stosunek 
z  partją  Radicza i uznał obecną konsty 
tucję. P rzyw ódcy  bloku opozycyjnego 
mają jutro odpowiedzieć na te  żądania. 
Jest rzeczą  w ątpliw a, czy T:ifanovi- 
czowi uau się złożyć gabinet koncentra­
cyjny. (BAT.1).

u r j  w e  H t-ra n ę ji*

P aryż . 11 maja. W ybory  w P a iy żu  domości o jakichkolwiek wypadło,cii 
odby ły  się. zupełnie spokojnie. Z pro- I lub zam ieszkach. Liczba głosujących 
wincji dotychczas nie otrzym ano ^ ia *  I jest dość w ysoka. (PAT.).

- Święto Joanny d‘ Arc
P ary ż . 11 m aja. D zbiejszeO  św ięto 

Joanny d‘ Arc obchodzono 'bardzo  uro­
czyście. U dział wzięsi przedstaw iciele 
rządu władz miejskich i stow arzyszeń. 
Z łożono wieńce u stóp pomnika, Od-

dzżaJy wmjskowe przem aszerow ały  ze 
■ sztandaram i przed pomnikiem. Podob­
ne uroczystości odbyły się rówmież na 
prowincji, (PAT.).

KONFLIKT ROSYJSKO-NIEM IECKI.

M oskwa. 11 maja. W  kołach Po'itvŁ- 
cznych m oskiewskich propozycja nie­
m iecka rozstrzygnięcia zatargu w dro­
dze arbitrażu, uw ażana jest za manewr 
B erlina ,'m ający  na celu opóźnienie de- * 
cyzji w  tej spraw ie, aby  koła n.eniicc- 
ki© m ogły przeniknąć opinję sowiecką.

Berlin. 11 maia. Pism a donoszą, że w  
zw iązku z zajściem w ! t.Jynkii sowiec 
ćkioj misji handlowej, „Izw iestia“ w  
os.tanim numerze zaznaczają żądania, 
jakie ma postaw ie rząd  so.\vittów\ a 
mianowicie ukarania winnych, p rzepro­
szenia rządu sowieckiego, gw aiano i, 
że podobne zajścia się nie pow tórzą, 
oraz w ypłaty  odszkodmwaiiia. aresz to ­
w anym . „ Izw iestia ! ogłaszają dalej a r­
tyku ł Krassina, k tó ry  wryw odzi, że po 
stępowanie rządu niemieckiego zm usza 
rząd sowuecki do zupełnego zerw ania 
stosunków  handi->w’ych z Niemcami i 
do hkwidacji urzędu, slużacegr temu 
celowi. Zdaniem Krassina Rosja powin­
na w ycofać się z w y staw y  kclońskiej 
i wystawry drzpwmej w  Lip situ, zanie­
chać w ysyłki zboża da Niemiec i ogru- 
niczyćjłkomcmikację kcie .ijyą  z Niem­
cami. Pedjęcie tyrch kroków  jest dla Ro 
sji ciężkie; jednak w y trzym ała  ona już 
w iększe ciosy. Na każ ly  cios niemiec­
ki Rosja może odpowiedzieć dwom a. 
Dla w yw ozu rosyjskiego, jeżeli idzie o 
zboże, łatw o z.neńla s’ę nawo ryr.ki zny 
tu. Handel hiem iecki napłaci za Łabaw- 
kę policji niemiecki:ej O stateczna decy­
zja. zdaniem Krassina rządu sow iec­
kiego może nastąpić dopiero Po prze­
słuchaniu Krestcnskicgo i Stom iam ko- 
w a. (FAT.)

1 Be lin. 11 maia. Donoszą z Nb.skw y, 
że konferencja kolejowa niem iecko-ro- 
syjskn, k tóra  miała się rozp tcząć dnia 
II maja. została P zez rząd  sovieckł. 
od w olana

W YBORY W  JA PO N JI

Tokio, i l  maja. „United P re ss1' do­
nosi, że w  czasie w yborów  w  Japonii 
w  wielu m iejscowościach doszło do nie 
pokojów, tak. że wojsko musiało k ik a - 
krotnie wkraczaC. (PAT.).

Tokio. 11 maja. W ybory  w  Tokio od 
b y ły  się spoKOime. Na jjrowincji doszło 
do zaburzeń. SOU agitatorów  w ybor­
czych aresztowano za pogwałcenie pra 
w a. (PAT.)

Rzym  11 maja. W  dniu dzisiejszym 
odbyło Się tu uroczyste nabożeństw o w 
kościele ,St. M aria Angeli, p rzy  trum ­
nie Eleonory Duze. Rano z dw orca ko­
lejowego przyw ieziono do kościoła tru­
mnę ze zwłKami na wozie żałobnym, 
k tó ry  ciągnęli aktorzy. Za trum ną je­
chał karaw an, zaprzęgnięty  w  6 ka- 
rych  koni, z licznymi wieńcami.

Sztokholm. 11 maja. Dziś nastąpiła tu  
w ym iana dokum entów  raty fku jących  
um ow ę handlow ą rosyjsko-szw edzką.

W aszyngton. 11 maja. Na konferencji 
m iędzyparlam entarnej Izby i senatu p<j 
stanowiono, że ustaw a o zakazie imigra 
cji Japończyków  w ejdzie w życie z 
dniem 1 lipca 1924.

M oskwa. 11 maja. P rzybyli tu przed 
stuwiciel dyplom atyczny zw iązku renu 
Ulik sowieckich w  Berlinie Kresteńskl 
o raz berliński przedstaw iciel sow iec­
kiej misji handlowej Storno,maków.

—

/
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d  SOKAL. (Kor. w h). W ichrzenia 
antypaństw ow e. A fera „Basitrabowej** 
odbua się w  naszem  mieście sm utnem  
echem, dzięki zagorzałym  antypaństw o 
w ym  agitatorom , k tó rzy  skrycie i pod 
różnym i pozoram i wszczepiają jad nie­
nawiści do w szystkiego, co polskie. Nie 
stdSty roli takich ag ita torów  podejmują 
się .naw et tacy, k tórych rząd, polski 
opłaca jako sw ych funkcjonarjuszów. 
N iedaw no wydalono kilkunastu ucz­
niów i uczenie ze szkól tutejszych, roz 
w iązano bursę ruską, skaut ruski i u- 
wolniono bądź przeniesiono kilku, na­
uczycieli i nauczycielek Sokala i powia­
tu O to z  kazalnicy tutejszej c c tl:\vi za 
powiedziano żałobne nabożeńst wo, kto 
re  m iało się odbyć za k ik a  dni, nie 
w spom inając jednakże z a  kogo miało 
t j ć  odpraw ione. M iędzy m łodzieżą za- 
‘agitow ano, że kiomitet „pań ruskich1* 
z żoną adw okata  a zarazem  i kierow ­
niczką skautu ruskiego na czele, v,-ży­
w a w dniu oznaczonym  na żałobne 
nali-jżeiishóo za duszę Bassarabow ej, 
k tórą  „polaki zam ordow ały1*. Agitacja 
się powiodła, lecz przyniosła ta  tamę 
następstw a. v

N abożeństw o odprawiło pięciu pro­
boszczów  tutejszego pow iatu — z któ­
rych jeden udaje „sołodeńkoho Polaka** 
— ale to j,ego rzecz., Zostaw iając k ry ­
te kę urządzania podobnych antj-państ- 
w ow ych  nabożeństw., z a  steoiegów 
w ładzom  kościelnym  i politycznym, 
m usim y z oburzeniem  napiętnow ać 

wiprowadzanie niewinnej młodzieży 
szkolnej w w ir  p oh tyki w ogóle a w  
szczególności jiolityki antypaństw ow ej. 
Kióż w ynagrodzi k rzyw dę  w yrządzo­
na niewinnym rodzicom, czy może p. 
m ecenasow a lub też ci lojalni kapłani f*
] izięki. czujności Policji dowiedziano się 
teraz, że naw et urządzenie . w ieczoru | 
,-Sw. Mikołaja1* miało podkład działa­
nia antypaństw ow ego. Oto kom itetowi, 

[mając już; cenzurow any w iersz na 
czcśęaśw . Mikołaja, przerobili tekst w  

'• ciuchu antypaństw ow ym  i polecili go 
w ygłosić „Aniołowi** — resz tę  zaś iizu- 

F ^ e łc ilf  inni. Pod okiem w ychow aw ców  
rzucano obelgi na Państw o. C iekaw ych 
odsyłam y do zeznań poczynionych 
przez młodzież, a dowiedzą się z nich 
jatc m usztrow ano ruską młodzież żeń­
ska w  skaucie i. jakie sentencje an ty­
państw ow e kursow ały  m iędzy nią.

□  DROHOBYCZ. Echa 1 maja. Z
D rohobycza donoszą nam, że w  tym  ro 
ku w  dniu 1 m aja po raz pierw szy od 
istnienia Państw ow ej F abryki oieiów 
mineralnych zastanow iony by ł rtó li na­
w e t w  tych oddziałach, w  k tórych  ma 
miejsce praca ciągła — przez co natu­
ralnie. P aństw o  narażone zostało na

dotkliwe s tra ty  m atenaine. Sm utne to i rozstroju tak-silnie opanow ał g łow y w 
w yw ołało  refleksje i obaw y, że duch tej spraw ie decydujące. >
nłWWiwżfcrtaJTC- IT l 1 d BMFPłUWI |H1 |l ,S3E5KE» rwdł- wrrmaw ̂  BSMBSSSMBfM"

List z W io ch
W enecja jest zaw szę  najodpowied- 

nSejiszą m iejscow ością do kończenia 
podróży  po W łoszech. Chow się w  niej 
już nieraz było, czyni zaw sze  jedyne w  
sw oim  rodzaju w rażenie. P raw dziw ie  
V enezia la Unica. Te kanały , te m ostki , 
m arm urow e, te pałace i pałacyki ko- 
mienne, dźw igające się z lagun te  gon­
dole i w aporetty , k rążące  ciągle po 
wocizie — to  w szystko  razem  przenosi 
nas mimowoli gdzieś w  jakiś św ia t za- J 
czarow any, iakby z tysiąca  i jednej no- i 
cy . A cóż dopiero pow iedzieć o naj­
piękniejszym  placu na świecie. jakim 
jes t PiazZćt di S an  M arco i P iazzettn. 
Źaane m iasto na św iecie nic może sio 
poszczycić tak  uroczym  placem . Jest 
to  salon najw iększy na św iecie i jedy­
ny w  swoim rodzaju. P osadzka jego z 
m arm uru, ścianam i są najpiękniejsze i 
z  białego m arm uru pałace z. galeriam i 
i portykam i zam ykającym i plac z 
trzech  stron. A z czw arte j s tro n y  od 
w schodu salon ten zam yka złocista mo­
zaikam i zdobna fasada kościoła śws 
M arka, k tóry  napraw dę w ygląda jak­
b y  ze  w schodu gazieś by ł na ziormę 
w łoską przeniesiony. Plafonem  tego sa 
łonu jest lazurow e, słoneczne niebo.

Jafrby przedpokojem  salonu jest mo­
że jeszcze piękniejszy m niejszy plac 
zw an y  P iazzettą , z  niego bow iem  wi­
dok na laguny i m orze aż  dc S. G ior- 
gio i w ysepki Lido. Szczególnie w  no­
c y  p rzy  świetle lamp, kiedy odbyw a 
się tn ożywiona promenada* przecudnie 
w yg ląd a  ten jedyny na świacie plac. 
Białe bowiem  m arm ury św . M arka i 
Prokuratorii s tarych  i now ych na tle * 
ciemnego .nieba św ięcą się -jaśniej niż 
w  słoneczne skw arne południe. Jak  
przed w ojna tak i te raz  pełno tu gołę­
bi i pełno obcych, k tó rzy  kupują kuku­
rydzę i karm ią stada  cało p tac tw a 
P lac też nic nie ucierpiał w skutek 
woiny.

P raw dziw y  cud św  M arka jaj nasz 
nad1 W isła uchronił i budynki okoliczne 
od zniszczenia w czasie bom bardow a­
nia m iasta p rzez  nieprzyjacielskie sa­
m oloty. Bom ba spadla też przed fasa­
da kościoła, ale żadnych szkód m e w y ­
rządziła . Caia bowiem fasada p rzy k ry ­
ta  była w orkam i z piaskiem. Nato­
miast szkody wielkie poniósł od! w izy­
ty  flo ty  napow ietrznej kościół Karmeli­
tów  p rzy  dw orcu kolejowym ..Oli 
Sca!zi“ zw anvm . Bv?y w  mm w span ia­
łe freski Tiepola, k tó re  po k ry w ały  ca­
łe sklepienie i w  śm iałym  rzucie przed­
staw iały  przeniesienie • przez ■ Aniołów

W enecja. 1 maja.

dom ku loretańskiego. Dziś z tego ma­
lowidła ani śladu, runęło w szystko  na 
Ziemię. Szczęście, że zestały duże fo­
tografie A ndersona przedstaw iające 
ow e niezrównane, freski.

Zm iany także pew ne są i w  ■ gaierjl- 
tutejszej obrazów  znanej j io d . nazw ą 
Academia degli Belli Arti. S ław na 
Assunta T yciana została przeniesiona z 
galerii na sw oje daw ne miejsce tj. do 
kościoła dcl F rari. tj. F ranciszkanów , 
T am  ią obecnie ogladać można. I tak 
być poiwinno. Obraz, powinien w isieć 
w  tern miejscu. dla którego by ł p rze­
znaczony. M uzeum jest tylko mahini 
neccssarium , jako [przytułek dla dziel 
sztuki bezdom nych, k tó reby  inaczej 
zniszczały, w  tym  jednak w ypadku 
A ssunta Tycjana nie zyskała. O św ie­
tlenie bowiem  w  kościele, gdzie umie­
szczona jest w  chórze m iędzy długie- 
mi gotyckiem i oknami, jest tak  fatalne, 
że najw iększy naw et przeciw nik m u­
zeó w  musi życzyć sobie i jej, aby  zo­
stała znów przeniesiona na daw ne sw o­
je miejsce w  Akademji, gdzie miała 
doskonale św iatło. Ze zdumieniem też 
wiclkicm w idzi się w  tu tejszej galerjt 
obraz, k tó ry  znany nam w szystk im  
jest dobrze >z galerji w iedeńskiej, Ma­
donna degli aranci tak  nazw ana, gdyż 
tłem  jest gaj pom arańczow y. W łosi 
p rzybyw szy  do W iednia jak to zapo­
w iadał d* Annunzio ulotnemi kartkam i 
rzucanem i na W iedeń z aeroplanów , 
zarekw irow ali daw ną sw oją w łasność. 
O braz  ten na przełomie XV. i XVI w . 
o cudow nym  kolorycie m alow ał W c- 
nccjanin Cima da Conegliano.

W  W enecji roi się od obcych. Nictyl 
ko Niemców tu  p e łn o .'a le  i Am eryka­
nów, a * szczególniej A m erykanek, k tó ­
re sw ejem  w rzaskliw em  zachow aniem  
się robią w sty d  rodow itym  Anglikom 1 

Angielkom zaw sze pełnym  w ytw ornej 
dystynkcji, cechującej tak bardzo sy ­
nów  i córki Albionu.

Umie też  W enecja ściągać obcych. 
Jak  S ycy lia  do P a ie ‘mo, na t. zw . W io 
snę sycylijską, tak W enecja ściąga ob­
cych na m iędzynarodow ą XIV. w y­
staw ę  sztUKi. S a  b ilety  specjalne ze 
znacznem i zniżkami, jak na Sycylię, 
niew iadom o tylko, czy  wieść o tych 
zniżkach dotarła do naszych biur po­
dróżnych i ko le jouycli W y sta w a  jak 
zaw sze um ieszczona jest w  Giardm! 
pubuc’. W  głównymi najw iększym  pa­
wilonie um ieszczono dzieła- m alarskie, 
rzeźbiarskie i graficzne w łoskie.' Inne 
narody  m aja sw oje wia-sme paw ilony.

W ŁADYSŁAW  KOZICKI. 2)

liii! Bfeiraii!! iliti
(Rzecz o „Żcn-e H ass^na \ z l “ , 

M T-na Ogr:.;oyic‘a, w ygłoszona na 
„W ieczorze d> skusyjnytn** w dniu 

5. m aja 19241).
(Ciąg dalszy).

Róymroż ścAło lokalny, słow iańsko- 
mrzułmańsiki, jest m otyw  durny rodo­
wej, opartej na tradycji szlacheckiej, 
ów m otyw , k tó ry  w  d ram ac:e bardzo 
w ażną od .jryw a rolę i jest jedną z s!£ 
w yw ołu jących  katastrofę. Auto.r jedne­
go z menilcckich przekładów  „H assan- 
ag n. y “ O tto ffauser, k tó ry  znał oso- 
luścfe O grizović‘a l wspólnie z tum w  
c z a se  wojny w  B e lg ra d z e  służbę w o j­
sko wą odbyw ał, w yjaśnia w  s ą  ej k ró ­
tkiej przedm owie, żc chociaż Islam w  
zasadzie szlachectw a nic uznaje, w laś- 
n e  w  tych rodach  południowo - sto- 
YótńoHch. k tóre Przyjęły  m u żn h ra-’
■i izm . u trzym ała  d ę  -nader ż y w a  tr d y -  
cja s la .h c c ' a. A g n ira  b y ła  córką m a- 
h om etań sk ego  rodu P r t o ,-o v ic 6 w , dum I 
rugo  fo d u  begów, k tóry  w  Poczuciu  j 
s w e j  k rw i błękitne; bardzo w y s o k o  się. 
n o s ił i z pogaraa  patrzy ł na „W oł >- 5

•chów ,  k tó rą  to  n azw ą ok-reślauo me 
tylko Rum unów , ale także chrześcijań­
skich Serbów . Agimca pcipełniła m eza­
lians. w ychodząc za H assana Agę, bo 
by ł to  cdo w iek  niew iadom ego Pocho­
dzenia, . „czarny murzyn*1, jak go n a ­
zyw ano, kto w ie, czy  nic wzjgardzony 
„W ołoch1*, k tó ry  tylko dzięki ry ce r­
skim cnotom  i m ęstw u doszedł do w y ­
sokiej godności w  arm ii sułtana. To też 
A gn ica  fakt oderą cnia jej prroz męża 
odczuw a podwójnie i boleśnie: naj­
pierw  dlatego, ponieważ sądzi, -że u- 
traciła m iłość m ężow ską, pow tóre zaś 
z  tego nowodu, Że ją, a rystokratkę, <y- 
śmietd się jak n 'e"-o  nicę po trak tow ać 
parw en '" i« , w yrząd za jąc  teni śm iertel 
ną zniew agę nie ty lko  jej, ale całemu 
jej dostojnem u rodowy begów.

Dla należytej L en y  d ram atu  Ogrizo- 
V:ć‘a nw ćbędne jest w reszcie  zaznaj 
in 'en’e kię z Pojęc:em „aswkl ku“. „A- 
szikliPi' “ pznacza milcsiną służbę d w o r­
ną w obec kobiety, ziiyetiTic przypomi­
nającą zw yczaje, które panow ały w  za 
chodnAj Europie w  opoce trubadurów  
i M bm csangerów .' O tto  H auser, w yja­
śnia, że — w b rew  zasadom  Islamu 
w  k rajach serhjkicli. a zw łaszcza w  
Bośnii, rycerskie p rak tyk i m iłosne u- 
tizymaSy się po dziś dzień, i to  po czę­
ści nawrot w  dawne? formie, to zna.cz 
że mitęśrtrk. aszflk, .grajac na guśli łub 
tamburicy, śpiew a Pod oknami swe* bo-

gBniki. Na tein  tle dopiero zrozum iał; 
fcfaje się Postać Kadicgo i jego aż  p rz e ­
sadnie bezin teresow na miłość Inaczej 
is tc tn .c  poczciw ym  safandulą m uśiałb; 
się w ydać nam  ten  człowiek, k tó ry  
przez lat sze sn a śc e  kochał się bezna­
dziejnie w tow arzyszce s w y .h  zabaw  
dzic-cinnycim będącej żoną innego, i u- 
•rządzal serenady  Pod. jej oknami, a gdy 
w reszcie  uzyskał nadzieję otrzym am  
jej ręki, zgadza s'ę , aby jego gisys-da 
żona zachow ała nadal yj- sweni serc 
miłość nie ty lke dla Pięoiorga dzieci z 
Pierw-iszego m ałżeustw a, a'e i J la  dav 
nego m ęża. Tylko subtim acja i udu .ho - 
wienie miłości, w y tw orzone na grunc 
asziklliku, Ritmaczy ten zupełny brak  
egoim ut w  duszy kadicgo.

W ogóle w  stosunkach *wzajcimnych 
prmiędlry ludźm i było i jest podobno 
jeszcze u południow ych Słowian du 
rom antycznego piękna. Do objaw ów  
tej-Ucafegorjj należy zwyczajcrwa insty  
tu rja  Pobratym srw a, czyli b ra te rs tw o  
z w yboru . D w aj m ężczyźni, zw iązani 
serdeczną przyjaźnią, zaprzysręgają so ­
bie dozgonne b ra te rstw o . W ęzeł ten u- 
m acnrą się, nre iak u n iektórych daw - 
n jc h  ludów  a ry jsk e h . przez w zajem ne 
bicie krw i, ale przez błogosław ieństw o 
księdza. 'Związek taki jest rów nież sil 
ny, jak b raterstv .\) z urodizenia. W spo­
m niany O tto Hairsei tw rórizi, że zw y- 
cza,i ten po cńęści do dziś w  Jugosia- 5

Taki pawilon posiada Belgja, H olandii, 
f r jn c ja ,  Hiszpamia, Niemcy, Rosja, 
Anglja a  naw et W ęgry, tylko m y nic 
tu nie marr.vv ale niema takzc Danja,

>- Szw ecja i Norw ęgja, ani .Rwnunja. 
W y slaw a  jest og. omule intcrchiiąca, a 
w łoska (i hiszpamska) wr^jcist ś! czna. 
K orzyść ogrom ną, bo się poznuTu i ma 
się przęgląd naitow szjroh kieruikctw  w 
całej Europie. Tu i o w ^ ic  jest jeszcze 
impresjonizm, z formizmu i kubizmu 
zostały ty lko resztki i r ied o irtt n a - ! 
tnmiast w e wrozystkieh krajach zazna­
czył się w ybitnie now y kierunek;: któ­
ry  z cksprcsjon.zirm i knbizmu się w y ­
łoni, a  k tó ry  m oż.iaby uąćw ać neo- 
cksprcsioiiizTne-n, a raczej kierunkiem 
ipaeK spresionis^cznyiu. Cechą jego 
charak terystyczną jest już pew ne u- 
m :arkow anie i opamiętanie <ię. ale zdo­
byczą w yraźną eksrresjonizm u czy’' 
formizmu jest sibu  lmia, ogiom nie u\yy 
puklc-ną plastyka, silne, soczyste obok 
‘•icbic kładlzkrtio b a rw y  i duż„ , yrą 'u ' 
p s^ fle z n e g o  Czasam i ptzypoinina s!ę 
O uattrocento włoskie, a!c naturalnie 
całkiem  inne jes: pojęcie tej nowej 
sztuki i zupe-.uie nowa odmienna od 
dawniej forma. W szystkie dziełą, w ło­
skie najnowszego k ie rw k u  są  już zu­
pełnie zrów now ażone i ze się tak w y ­
rażę  straw ne; ogląda s:ą ro naw et z 
w ielką przyjem nośe.ą i z;.interesow a­
niem. Ten sam now y kicrur.ck jest i wz 
linnych paw ib n acn  re p n  zentow anyn 
Idziem y wiec ku lepsze:, orzys-doś •. 
ponieważ jest ten kierunek pow szech­
ny  znak to, cc z gruzów 
w ojennych dźwiga tię  ro w a  sztuka, 
now e się św iaty  zaczynają rodzić i w  
now y sposób .w yrażać. RpKifCm gj-H-. 
stów  na w ysbw de r ie  zn.iiazłcm. Na­
tom iast b.vli tacy  w  Rzymie. Na w -  
staw ic sztuki współc?c-:icj p rzy  V:a 
Nazionale reprezentow any by! Skoczy­
las swoimi znaktmątyrm drzew ory ta ­
mi, a  w  Jaicria m o u en n . k tórą  obec- 
rue zbudow ano i wrpaiiiale urządzono 
w  daw nej Vilia Borgbesc. rn-Po 
obraz Jarockiego o m otyw ach ludo­
w ych huculskich. W ystaw n w enccsa 
jest ogrom nie bogata i zasługuje na 
zwiedzenie choćby z tego względu, że 
roanyni rzutem  oka Doznać można naj­
now sze prądy  i dąż ktści w sztuce a 
tem sam cm  i wr życiu umysłów cm na­
rodów  -europejskich w  po w onnnc; do- by

Dzień 1 maja y  'Wencc.i minnf zu­
pełnie spokojnie Żadnego! robo­
tniczego tu nic obchi dziwo. W szystko  
b y ło -w  ruchu i żadnej p rzerw y  \V p ra ­
cy  nie zauw ażyłem  W nporetro i po­
ciągi k u rso w a y  zw ykłe \V:doczi"j 
skutki propagandy f.iszyr,tov,-sltjej,* do’ 
którci w ciągnięto i klasę robotniczą. 
Awjeto zaś robotnicze urzeruesiono na 
Poniedziałek W iclkauócnv j obchodzo­
no razem  z t  św iętom  urrotiow em .

Ks. W ładysław  Żyła.

wji r.:ę utrzym uje W  takłem  pobcatym 
uw io żyją w  dram a ie Ogr .o v x ‘a beg 
FćrctoroYic i kadi z  Is morski.

Na tle tej atm osfery ro m n  T rziicj, 
trubadursko - rocm sU cj tukż-e ezot 
'■yzm ero tyczny  H assana Ag prze-hH.i 
być w yjątko 'vem , czysto indyv. ldual- 
iu.ni wjujaf now anlcm , a r.a to m ast nu 
bicra ciiaraktcru czeg(jś, co organicz­
nie z narodow ej gleby uczu óc o ej w y ­
rosło.

P oznaw szy  pewne odrębności c+nc 
graficzne i kulturalne środow iska w nro 
wadizomego w  dram acie O y in o v ć 'a . 
m ożem y teraz zająć s ę • Przedstaw io­
nym w  nim Problemem drom atycinym

T rzy  pod t 'm  w zględem  ■ pojaw iły 
się u na-s koncepcje.

W edług jednej. Jdyc tu o rsw c o io -  
gję w zajem nego stosunku rdci w m ał­
żeństw ie, o kon.fl.kt pom ęday kochan­
ką a matką, pomirdrm .m:loś,.ią d h  mę . 
za. a  irrłością dla dzieci. IstotnR  w  ak­
cie P:ewv szynr Htcssan Aga w pewnej 
chwil-i -robi zonie ten w yr-jut, żc .odkąd  
przyszło  na  św iąt ostatnie cProekc, od­
kąd urodź,ił s:ę mMi „l.eg“, ona stra- 
c!ła d’a nrogo serce. Jest to jcd'.a':.że 
tr lko c-zę-ć prybłmnu, k tó ra  rai T c ' koą 
fliktn dram aty., znego i ka tastro fy  nA 
tłum aczy.

(C. d. n.)
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S ^ o r t .
W czorajsza niedziela upiynęła po i 

znakiem żyw ego ruchu sportowego. Na 
wszystkich boiskach od rana ao w ie­

czo ra  odbyw ały się zaw ody tombakowe 
na dochód w y p raw y  naszych udmpii- 
skica graczy  dc P a ry ża , od rana też do 
w ieczora czyntu byli kolarze.

Lwowskie T ow arzystw a  Kojarzy i 
M otorzystów uroczyście otw arło  swój 
now y sezon. P a trząc  na snikilkudziesię- 
ciu cyklistów  i cyklistek, na m łodych . 
s tarych, uform owanych w  długi, barw ny 
'korowod, przypom inały nam  się naj­
lepsze czasy cyklistyki lwowskiej. C hw a 
ła Bogu, iż na czele LTK. i V. staną! 
nestor ko larstw a polskiego, radca K. 
Hemerling i już w czoraj w przeprow a­
dzeniu prganizacji o tw arcia sezonu i w y ­
ścigów  poznać było w y traw n ą  i do­
świadczoną rękę.

Z placu św . Dncha, gdzie by ł pimkt 
zborny, runęli cykliści pod przew odni­
ctw em  swego kapitana, p Oleksowa, na 
Mszę św  do kościota św . Mikołaja. Po 
M szy odbył się raid  ulicami m iasta :ia 
Strzelnicę, gdzie odbyło się śniadanie i 
wspólna fotograf ja. Gości pow itał p. He- 
merling, poczem w  przem owie swej do 
koiarzy zachęcał ich do uprawiania tn- 
tystyk i i wycieczek.

P o  południu odbyły  się z okazji otw ai 
cia sezonu wyścigi na drodze jauowsk.oj. 
W yniki: Bieg 10 kim.: startow ało  10. U 
Chmielewski (AZS-) 24 min.; 2) Lubię- 
niec L iK M ., tuż za nim; 3) Pum eranz 
LTKM. 25 mm Bieg 20 kim. S tartow ało 
5 1) Blicharski AZS. 39 min. e 'A sek ; 
2) Kostrzębski W ład L^KM . ?') min 
58 sek.; 3) Przjm kow ski St. 43 m ‘n. 5'- 
sek. Bieg 50 kim.; z półm etkiem ; starto ­
w ało  5. 1) Kostrzębski Feliks LTKM. 1 
godz. 41 min.; 2) Kleczeński T ad  LTKM 
1 godz 44 min.; 3) Krzemiński I< AZS 
I godz. 46 min. Na półm etku pierw szy 
Kleczeński. Organizacja w zorow a spo­
czyw ała w  rekach p. W issm ucher i, Oie- 
ksow a i prezesa Hemerlinga.

HASMONEA—LFCHIA 1:0 (0.0)
CZARNI -PO G O Ń  2:1 (1:0).
Zaw ody pow yższe, rozegrane na bo­

isku Hasmonei, urządzone przez 
LZOPN., odniosły sukces tylko, finanso­
wy': o stronie bowiem sDorto-wej trudno 
pisać i nic ma co pisać. % Bezsenno wna 
kopanina, bezm yślna gonitwa za piłką 
po całem boisku, brak kombinacji, brak 
sloppingti, w reszcie gra górą, na -hurra 
— a do tego gra „fau!" — otc cechy 
drużyn, które w czoraj podziw/ialiśmy w: 
caiej pełni. Dostroili się do tego obaj sę­
dziowie, a zw łaszcza p. Zimmermah, 
który popełniał tak rażące błędy, iż 
Lw ow skie Kolcgjum Sędziów  powinno 
.-ię poważnie zastanów ;ć, czy takiego 
sędziego można mieć w  sw em  gronie, 
czy nie należałoby go sdyskwaliiikowrać, 
aby  dać wreszcie tu w e Lwowie p rzy ­
kład subordonacji oportowo-sędziow- 
.-kiej. Na boisku efekt był taki, że p. 
Zimerman schodził z boiska w  asyście 
policjantów z ostro najeżonymi bagnera- 
mi. Zdaje się, żc zaw ody w czorajsze 
b j iy „śniewem łabędziem " p. Zimernu- 
na w  lwowskim footballu

Zawody Lechji z Hasmoneą rozpoczę­
ły się z pół godzinnem opóżnienieri, bar- 
gzo wielu bowiem graczy spóźniło się 
na zaw ody dzięki temu, iż w stronę ro­
gatki łyczakowskiej tramw aje zachodzi­
ły jeden na pół godziny. B ram kę s trze­
lili ze strzału karnego Hasmonea przez 
Sleuei-mana za „faul" i „rękę" graczy 

.Lechji, w  której atak przedstaw ia się 
bardzo słabo; jedynie obrona iest lepsza

W  Hasmonei Rcdier w  obronie, 1 oba 
skrzydła  ataku dobre; słabi S teu em an n  
i Birnbach w  ataku. Rogów  4.3 d!a Has- 
roonei.

Zaw ody Pogoni z Czarnym i dały w y- 
rik  zupełnie zasłużony dla Czarnych. 
Grali w  pełnym  składzie, naw et z Gie- 
lasem , k tó ry  aż z K rakow a p rzy jecha ł, 
Pogoń zaś bez sw ej trójki środkowej, 
bez W acka, Garbienia i B atscha — a tak  
więc zdekom pletow any a gracze »ezer- 
wowi zupełnić się na te stanow iska nie 
nadali, z braku zgrania i w spółdziałania 
z pomocą. Mimo tego jednak, z w y  
wtkiem p ierw szych 20 minut, w obu po­
łow ach g ry  Pogoń m iała przew agę, a 
zw łaszczd ostatnich 15 min. gry, gdv 
Pogoń g rała  bez Słonecłdego i O lcarczy ■ 
ka, św iadczy o bardzo słabej lornue 
Czarnych, k tó rzy  mimo sw ego praw ie 
pełnego składu (bez Muellera), n e  byli 
zdolni poważnie, zaatakow ać M istrza 
Polski. Obie bram ki strzelił W ochanka. 
j,.dną z karnego, drugą z pięknego s trza­
łu G-- Scotta ze skrzydła  lewego. Pogoń 
strzeliła przez Słoneckiego z pięknego 
przeboju tego gracza.

Po ośmiu latach Czarni w reszcie v ry- 
grali. D rużyna ich jednak przedstaw ia 
się bardzo ^łabo, a pom rót G ierasa z po­
w rotem  do krakow skiej drużyny W isły  
osłabi ich znacznie. Jeszcze na,więcej 
uadzieji można mieć w  ataku, ty >y bo­
wiem, z w yjątkiem  W innickiego w  bram  
ce. są słabe, Pogoń, mimo iż g ra ła  bez 
swej znakomitej trójki, górow ała nad 
Czarnym i techniką, atak  jedynie oył tak 
ricuaoiny. Iż nie potrafił p izep ro w ad ze­
nie jakiejkolwiek kombinacji.

Sportow o sta ły  te zaw ody na możll- 
wem poziomie.

AZS.—Orlęta fSohól II) 4:1 2:1).
Czarni II.—Pogoń II. 0:0.
Sparta—Jutrzenka 2:1 (1:0).

KRAKÓW, Telefon w łasny.
Zaw ody rozegrane w  sobotę M akha- 

b i--Ju trzenka  dały  w ynik 1.0 na k o ­
rzyść M akkabi.

W isła—Cracovia 2:0 (0:0). Bram ki 
strezlili Czulak i Adamek. W  drugiej po­
łowie zdeklaroy ana p rzew aga W isły.

Olimpijska drużyna Polski wyjeżdża  
z K rakow a w  środę rano o godz. pół do 
siódmej do Sztokholmu celem rozegrania 
zaw odów  Szw ecja—Polsku. Jadą W i­
śniewski, Gerlitz; Gintel, F ryc  ; C /i ;  
S tyczeń, Synowiec, Krupa, Szajda, 
Sperling, Staliński, K ałuża, Reyrnan, 
Batsch, W acek, Mueller. Drużynie na­
szej. chociaż skład jej nie jest najlepszy', 
życzym y sukcesu i spodziewam y się, że 
w stydu  nam nie zrobi.
STANISŁAW ÓW . Teiem n w łasny.

Zaw ody na dochód Funduszu Olimpij­
skiego, B ystrzyca—VJctoria 5:2.

Reweru II.— Hakoah II. 2:2 (1:2)
R ew era L- Sokół 1:1 (77l).
Sędzia p Kaufman i W ilder batdzo 

dobry, p. t  odzmski słaby Publiczność 
R ew ery  ze Sokołem w y w alczy ły  sobie 
tutaj p raw o obyw atelstw a i cieszą się 
ogrom ną frekwencją,
PRZEMY SL. telefon w łasny.)

/aw ociy na dochód fundu>di olmipji- 
skiego.

Czuwaj— Ruch (kolej.) 1:0.
Polonia I.—Hagibor 4:1 (4 :f), w szy st­

kie bram ki strzelił Dobrzański
Polonia II Hagibor II. 2:1 (1:0).

■Minar aaaim!i wec~.

W czorajszy  pogrezb nieodżałow ane­
go księgarza o w y d aw cy  s ta ł się im­
ponującą manifestacją żałobną, k tóra 
zgrom adziła na cm entarzu żyd. tłum ­
ną publiczność ze w szystk ich  sfer kul­
turalnych Lw ow a. P rzyby li bardzo licz 
ni przedstaw iciele W szechnicy, litera­
tu ry , św iata  artystycznego  i prasy. Z  
W arszaw y  zdążyła na pogrzeb delega­
cja Związku księgarzy w  osobach np. 
G ustaw a Wolffa. 1 Ludw ika Fischera.

r S 2 B T  d z ie j£  p ię k n e ; sedusnki
(Ckc za oko)

= = = = =  P r z e p ię k n y  d r a m a t  w s c h o d n i  , w widM
W stęp y  z n iż o n e  d o  
g o d z . 5 '/t . 2675

niem sfer naukow ych. T łum iąc Izy w  
głosie żegnali najlepszego koiegę pp 
O ubrynow icz i W otit. W  imieniu Zwią­
zku plastyków  polskich m ów ił 'z e ź -  
biarz Zygm unt K iuczy-iski oddaw szy  
cześć zasłudze Aitenbergą dla rozw o­
ju grafik polskiej, 'k tó ra  m iała w  nhn 
sw ego ofiarnego, opiekuna. Cktatni za­
bra ł głos Stanisław  W asylew ski Mó­
w ił w  imieniu . przyjaciół autorów'’ i 
„ tych  wielu ludzi w  całej Pob.ee któ- 
iz y  nietylko cenili i n ie.ylko podziwiał, 
Alfreda A ltenpcrga. „Dla nich — tak 
w y raz ił się m ów ca — m ugłeś był Al­
fredzie nie w ydać naw et żadnej z Two- 
ich ukociianvch książek Dla nich T y  
sam byłeś księgą o tw artą , z której li­
czyli się w iary  w  tw órcza potęgę en­
tuzjazm u". W  gfębokiem skuniemu w y­
słuchana publiczność w szystkich p rze­
mówień. d rgających szczerą nutą głę­
bokiego żalu. P o  pogrzebie podniesione 
w  kołach arty stycznycii m yśl trw ałe­
go uczczenia pamięci Alfreda A ite.iber- 
ga, fanatycznego miłośnika p iękna, i 
polskości.

Wiec ogilii04kafeiML
Zw ołany p rzez  L w ow ski Komitei 

Akademiaki wiec ogólny odbył się 
w czoraj 11 maja w Sokole przy  tłum ­
nym  uazialc m łodzieży ze w szystkich  
w yższych  uczelni. Zagaił wiec p. Zdzi­
sław  Stalli, preżfes M iejscowege Kom. 
Ak„ w itając serdecziic  przedstaw icieli 
Seriatów Politechniki i Akademii W e­
terynarii: P n . prof Hubcra i Rei to ra  
Niem czyckiego, przyczem  wyrazi} żal 
z  pow oau nieobecności przedstaw iciela 
Sena/tu U niw ersy tetu  Jana Kaz. P o  
w yborze prezydium  (przew odniczący 

— p Adamiak, zastęp cy  —  pp. Roelir i 
G rzegorczyk, sekre tarze  — Yincenz i 
Tyszkow ska), zanim przystąpiono do 
porządku obrad, została u chwa! ona na­
stępująca rezolucja. M jpdzicż ukad. 
Lw ow a, zebrana na 'y iecu  ogólnym  
dn. 11 maja 1924, w y raża  ubolewanie, 
iż w iecom  tej w b rew  tradycji odm aw ia 
się lokainości gm achów  U niw ersytetu .

Pp. Bcrtoni i D eryng  w ygłosili refe­
ra ty  o Zw iązku 'N aiodpyw m  Polskiej 
Mi Akad. P o  w yczerpującej dyskusji 
w iec ogrom ną w iększością g łosów  u- 
ciiwalił rezolucje, uznające w  całej peł­
ni Związek za jedyną ogólna p raw ow i­
tą reprezentację mM dzieży.

Dokładne sprawkizdanie umieścimy 
w e ozaw rtek  w  dziale „S p raw y  akade- 
micKie", jak również zapadłe tam  re ­
zolucje.

Nad trum ną okry tą  stosam i kw iatów  
przem ów ił szereg m ów ców , k tó rzy  
podn.eśli ogrom  stra ty , jaką . poniosła 
kuitura narodow a przez śm ierć tego 
jyicptospolitego i niezastąpionego pra­
cownika. P o  przemówieniu rabina dr. 
Giuttmana zabrał najpierw  głos dy rek ­
tor Banku hipotecznego dr. S uesser i 
pożegnał zm arłego , mienie .u żydów - 
Polaków , D yrek to r Zakładu Ossoline­
um dr. Ludwik Bernacki mówi ił prze­
pięknie o w artości ptzedsięiw zięć Ai- ' 
tenberga dla nauki polskiej, a  nazw a­
w szy  zm arłego „w ydaw cą spraw y poi j 
sklei" złożył hołd je g i pam ięci • imie- l

l a i s i  IM
L w ó w , 13 m a p .

TEATR WIELKI.
Poii'caz»air,k. 12 maja, o g. 7 ..Panic Ko­

chanku".
w tersk , 13 ircja o g. 7 ..Prorok '.
Środa, 14 maia, o g\ 7 .Mazepa" (Jubi­

leusz Żelazowskiego, w ystęp  J u M a ta )

TEATR .MAŁY.
Pom edzkłek, 12 maja. o g. 7 „Myśl". 
Wtorek. 13 maja, o g. 7 „Myśl".
Srada. 14 maja, o g. 7 „Bęben".

TEATR NOWOŚCI.
Poniedziałek. 12 maja, o  g. 7 „Z»ęć ka­

waler".
Wtorek, 13 maia. o g. 7 ,Zięć kawaler".

! Środa, 14 maja. o g. 7 „Zięć kawaler".

BIURO KONCERTOWE M„ TUERKA.
Wtorek, 13 maja W ‘eczo- ronatonry- 

H Ottawowa (fortepian), F. Eyie (skrzyr 
ce) 2497

— Ostatnie p r z e d s ta w ił*  Łątek- Nie- 
aFela 11, wtorek, 13. czwartek, i5. p a .ek *  
16, bm. o godz 8 w'ecz. nowym lokalu 
sym patycznego Kasynu O ficrrskego, 1. 
Freary. B ilety w cześniej do nabyć a u WP. 
‘'•e/fartha, ul. Akadeur>'cK& 2490

—  D o  num eru d z is ie jszeg o  u o łą cza -  
m y  p ie r w sz y  arkusz dodStku p o w ie ś ­
c io w eg o .

—  W y b o ry  do kabalu w e  L w o w ie .
W czoraj odbyw ały  się w e Lw ow ie 
w ybory  do zarządu gm iny izraelickiej 
m. L w ow a Głosowali w yborcy 3-uej 
kurji', najuboższi i najliczniejsi. D o go­
dziny 7 w ieczorem  oddane okoIo 3950 
głosów, z tego 2150 giesów  nickreślo- 
nych padio na listę sjonistyczną z  po­
słem dr. Reicłmm lfa czele, 671 głosow  
m ekreślonych na listy .nnych grup, j.r- 
koto ortodoksów , asymUatorów itp. 
R e& ia głosów  była  kreślona i zliczono 
je w późniejszych w ieczornych goazj- 
nacii. Jednakow oż głosy te nie m ogły 
wfpłynuć na zmianę wyniku głosowania 
bo  Usta d r  Reicha skupiła już bez k re­
śleń absolutną w iększość głosów , co 
zadecydow ało o zw ycięstw ie nacjonali­
stów ; zdobyli w szystkie m andaty  3 
kurii. W y b o ry  do tus-tępnej kurji od­
będą się w  przysżłą  medzielę.

— Pesied/.enie Zarządu Głównego
ZE N. ódbęużie się dziś w  poniedziałek 

A 2  biu, o godz. 7 ’wTecz. w  lokalu klu­
bu Fańska 11. W szystkich czionków 
25sR«Śfe iipraSz;. się o punktualne przy
i * ł  ^oycic..)/ i .

— Ju rn iej szachow y o m istrzostw o 
Lw ow skiego Klubu Szachistów  rozpo­
czyna  się w e w to rek  13 m aja o godz. 
18 w kawiarni .R om a". W alka o ty  tul 
m istrza rozegra się  m iędzy jp ięcom a 
p ierw szym i z p ierw szego  koła. W  ,roku 
1923 zdobył to  m istrzostw o by ły  m istrz 
Lw ow a, inż O skar Piotrow ski.

— W alne Zgromadzenie T ow arzy st­
w a  Miejskie Ochronki Chrz. odbędzie 
się w e w torek, 13 maja br. o godz. 5 
papol. w' sali R udy miejskie] I. piętro. 
W  razie gdyby w ym agany statutem  
kom plet me m ógł b y ć . uzyskany w 
oznaczonej godzinie, odbędzie się w 
myś! par. li) sta tu tu  następne w alne 
zgrom adzenie w  godzinę później bez 
w zględu na ilość członków z w ażnoś­
cią uchw ał na nicm zapadłych.

— W łam anie w śródm ieściu. Do
mieszkania Tadeusza Rakowskiego 
p rz y  ul. MochnackieTjo. 1. 19 włamali 
się w czoraj złodzieje i skradli znaczną 
ilość biżuterii przedstaw iającej w a r­
tość około ICO tys. złp. Zabrali w a rto ś­
ciowe broszką pie”scionki, srebrna za­
staw ę stołow ą itp. Coraz częściej zda­
rzające się w  ostatnim  czasie w łam a­
nia - -  w skazują na to, iż w miescR gra 
suje iakaś spry tną szajka w łam yw aczy, 
k tórej w ładze policyjne dotychczas 
nie zdołały zlikw idow ać a  przecież to 
jest W pieryszym  rzędzie zadaniem 
w kidz bezpieczeństw a!

JUŻ NADESZŁY
O statnie N ow ości dl* Pań

nc M zon  k ł n  t-* i-x tfo rw y

A N T O  h P E C O  U W I E K Y  
?429t Lwów, ul. Halicka 10.

pik nfiiyiiiwj!
Filja Krosno 

otwiera z dniem 15 maja br.

w  Zukłsdzie Zdrojowym

M i  i trany I L U i t i
W l\¥PN!LZU.

POLSKI BANK PRZEMYSŁOWY 
Filja Krosno załatwia w szelkie agen­
dy w zakres bankowości wchodzące, 
tak w kraju jak i zagranicą. Oddział 
ropny załatwia suono i sprzedaż ro- 

• py oraz produk;ów rafireryinych
k2485
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Walka o światło.
(Cud słońca. —  BA I z ciemnością. — 
P ierw szy  gazom etr. -  Niewidzialne' ta­

le. — Zimne św iatło  przyszłoś i)

M usiała to być chwila praw dziw ie fa­
natycznej ekstazy, gdy ludzkość po raz 
p ierw szy zdobyła ogień, ten żywioł, któ 
ry  uzyskał cześć boską w e w szystkich 
rcligjach pogańskich. Jaka to c.udov. na 
legenda o Prom eteuszu w  wspanialej 
trylogji Aeschylosa!

P rzyniósł on z Olympu św iatło i ra­
dość na ten padół, ukradł „og ień ' strze 
żony  przez bogówr i uszczęśliwił nim 
ludzkość, przemienił sposób życia, roz­
jaśnił duszny m rok ziemi, był tw órcą 
w szystkiego, co upiększa życie. —Stra- 
szliw-y gniew bogów, karzących  go za 
le czyny wieczna, męką, utrw aliły  w^pa 
mięci naszej poezja, rzeźba, m alarstw o. 
Cała ludzkość czuje, czem jest dla jej 
rozkwitu, dla kultury, ogień, czem św ia­
tło!!

Św iatło, to  życie i ruch — to piękno 
i prawdę szczęście ludzkości, to źrodło 
pracy i postępu. Upajające piękno ja­
sności barw , poryw ało  dusze ku w y ży ­
nom poezji i bezwiednie św iatło  sutło 
się synonimem najgorętszych pragnień 
um ysłu i serca ludzkiego: praw dy i mi­
łości. A noc, jak m ówi przysłow ie, jest 
wrogiem  ludzkości, w ięc tak  jak nuc 
ducha, tak i noc ziemi rozjaśniać pra 
gnęly usiłowania człowieka.

Św iatła, więcej św iatła!... rozwó!, 
m rożenie się tegoż, .to' jakgdyby odbicie 
postępu kultury  człowieka. I człowiek 
ulepszał, doskonalił to św iatło upragnio­
ne, — bo jakiż to olbrzym i pochód tech­
niki ludzkiej od św iatła  łuczyw a do ża ­
rów ki, św iatła A uera i elektrycznej łan' 
p y  łukowej.

Św iatło, to dobroczynne światło, któ 
rc dla pracy  ludzkiej, dia życia, przedłu­
żyło dzień i to św iatło  miało w rogów  
nierozumnych. — Zaprow adzenie np. 
gazu dla oświetlenia m iast, stanowiło 
rzeczywiście epokę w  społecznem ży ­
ciu, ale pom ysłow y człowiek, który 
p ierw szy w  r. 1810 zbudow ał gazom etr 
w  Anglji, doprow adzony został praw ie 
do-rozpaczy. Dla przekonania „rajców 
miejskich", iż nie m a obaw  eksplozji, 
'uderzył siekierą w  powłokę gazom etru 
'i zapalił w ydobyw ający  się gaz św ietl­
ny. Z przerażeniem  cofnęła się prze­
świetna komisja i ujrzała, że w y try s ły

jpłoinień palił się dalej spokojnie — roz­
poczęło się racjonalne oświetlanie miast

Używanie nafty  nasłąpiło o wiele pó­
źn iej/ dopiero gdy w  r. 1859 odkry+n 
w  Pensylw anii olbrzymie źródła iopv 
Od tego czasu i cz i o wiek niezamożny 
m a światło daleko wspanialsze od tego, 
jakie miał do użytku Ludwik XIV. król 
Prancji. — A nafta znana już była w s!a  
rożytności, znano źródia w  Baku i mir 
ćzy morzem Kaspijskiem a C zam em .- -  
Gdy Aleksander W ielki zwiedzał p ro ­
wincję Ekbatsna (tek opowiada Plu- 
tarch) ujrzał ze zdumieniem w ysokie 
stupy ognia tryskającego ustaw icznie 
jakgdyby z wiecznego źródia. B arba­
rzyńcy  chcąc bohaterjidem u wodzowi 
pokazać znaczenie nafty, oblali nią d ro ­
gę. p row adzącą do pałacu i z nadejściem 
nocy zapalili spływ ające u w ylotu drogi, 
strumienie ropy. W  okamgnieniu za ja ­
śniała rzeka ognia, oblew a.iąc drogę łu­
ną żółtych płomieni. — W ieki mijały, a 
jednak nafta me w eszła w  powszechne 
użycie.

Podobnie jak zaczęto używ ać nafty 5d 
lat później niż gazu, podobnie i św iatło 
Auera wstąpiło na arenę konkurencji 
świetlnej po w ynalazku św iatła elek­
trycznego. Św iatło auerowskie dopomo­
gło „gazowi świetlnem u" do w y trzym a­
nia konkurencji żarów ek. — Fabrykacją 
żarów ek jest dioga, św iatło kosztowne 
bo przy  żarów ce zaledwie 1/10 siły e- 
lektrycznej przemienia się w  światło, 
9/10 prze tw arza  ste w  ciepło.

Ideałem  św iatła, jak to łatw o w y ­
w nioskow ać byłoby „św iatło zimne'”. 
E lektryczność przemieniona » w  zimne

św iatto! C zyż to istotnie nie zdum iewa­
jący cza r0 r

Czemże jest św iatio? Oto wiedza i 
technika w sojuszu odsłania L am  piostc. 
a wielkie tajemnice zaciekawiających 
zjawisK. — Od najdawniejszych czasów 
ludzkość świeci . pall tyiko elektryczno­
ścią. — Ten czerw ony blask łuczywa 
kopcące światło kaganków', jasność pło 
mieni świec, lamp, św iatio gazów  itd 
w szystko to zjaw iska elektryczne.

Niewidzialne kręgi fal fozchudzą się 
na w szystkie strony i odczuwam y jc 
jako ciepło (zm ysł uotynu) hm jako 
św iatło (zmysł wzroku). I oto dopicie 
cncrgję 18 milionów fal oferu w  jedne1 
sekundzie odczuwam y, jako ciepło — a 
ciało ruch len w yw ołujące, mówimy — 
rozgrzew a się. — M oiekuly rw ane w 
tym pędzie nieznacznie oddalają się od 
siebie (mamy zjawisko rozszerzania się 
ciał z powodu ciepła) a z w zrastającą 
szybkością rucnu tpoonoszącą się ciepło­
tą) y  _ pew nej chw ili‘widzimy światio!

Zwiększajm y jednak ciepłotę ciała 
molekularne tętna, biją jeszcze szybciej 
•— fale eteru wielkości 6/10.000 milime­
tra  (promienie czerwone) stają się co ­
raz mniejsze, ilość tychże w  seKimdzie 
w zrasta. R ytm iczny taniec molekułów 
przebiega całą tęczow ą skalę • blasków, 
przez żółty , zielony, niebieski, fioletowy, 
które stapiają się w  jednym- oślepiają­
cym  żarze białości

Gdzież więc m ieszczą się „fale elek­
tryczne?" — Oto fale elektryczne ró ­
żnią się od fal św ietlnych nie ilością fa 1 
w-zburzających ocean eteru, lecz wiel-

Ze iw  3ta.
4- Syn marszałka dworu b. cesarza 

Wilhelma II. włamywaczem. Syn b.
m arszałka dw oru v. Keudlla, Aleksander 
Keudell, stanął onegdai p ^ ę j  sądem 
beriińskim jako oskarżony o popełnienie 
szeregu śm iałych w łam ań. Należał on 
do bandy, której specjalnością b y ły  w la 
mania, dokonywane zapomocą wspina­
nia się po m urze i gankach i pom um  
m łoaego jeszcze wieku, posiada już bu­
rzliw ą przeszłość. S łużył w czasi i woj­
ny w  m arynarce, a następnie w  arty le ­
rii, gdzie o trzym ał stopień porucznika. 
Skradł w ów czas swem u szw agrow i

drogocenny gobelin a swej matce w arto 
ściową biżnterję. Za dezercję z >y«wp!a 
sitazany został następnie na dziewięć 
m iesięcy więzienia, uniknął go jednak 
dzięki w pływ om  rodziny, przechodząc 
przez celę zakładu d u  obłąkanych. Za­
ledwie z niego w yszedł, połączył się ze 
m anynń  sobie w łam yw aczam i : popro­
wadził ich dc ojcowskiego zam ku w  o- 
kolicy Cassel. —  Pozatem  popełnił w raz 
z nimi kilka innych śm iałych w łam ań. 
Został skazany na dw a lata ciężk!ego 
u-ięzienia.

gościa. — Fale elektryczne, to jakgdyby1 
olbrzymie, kilku, kilkunasto i kilkuset 
mctrow '0  bałw any, w yw ołane i p rlz o - 
ne burzą morską, rzucające okrętami 
j a k 1 piłką — fale zaś świernie, to jak­
gdyby drobniutkie zmarszczki, pędzące 
w tenuanicm  sza łonem tempie fa! wiel­
kich, przez eter w szechśw iat wypełnia­
jący. — Jakże więc można przemienić 
te wielkie fale elektryczne na drobniut­
kie św ietlr.e? — Oto prąd elektryczny 
„płynący drutem " — jak to inowitny 
potocznie — wyw ołuje dokoła w  eterze 
pewien stan napięcia elektrom agnetycz­
nego; jeśli jednak prąd  ten szybko pu­
szczać będziemy tam  i napow rót czyli 
w yw ołam y „prądy zmienne", w tedy 
tw orzą się falc elektryczne.

Chcąc coraz szybciej pobudzać fale 
eteru, musimy coraz szybciej zmieniać 
kierunek prądu. — G dybyśm y potrafi'! 
zmieniać go 400—700 mii jo no w  razy  
w sekundzie, pizem ienilibyśm y lale e- 
Icktryczne r.a świetlne. — Robaczek 
świętojański, to istne cudo-cudów, na ■ 
posiada dyr.amumaszyny a  daje „świa- 
tlo zimne". — W oołudniowej Ameryce 
fruw ają podoone cnrząszczyki y ięk szc  
tak zw ane ącucujas", a św ie c ą 'ta k  ja 
sno, że  Drzy tem oświetleniu można 
przeczytać najdrobniejszy druk

Ośm do dziesięciu chrząszczykow  po­
mieszczonych w  butelce, aaje światło 
rów ne oświetleniu św iecy stearynow-ej 
W  ten sposób m ieszkańcy tla iti oświe 
tlah swoje chaty, gdy Kolumb, po raz 
pierw szy stanął na tej w yspie. — I dziś 
“cszcze idące na bal M eksykanki. iim e- 
szczają w  sploty w łosów  te chrząszczy 
ki, św iecące jak drogocenne klejnoty

M arzenie powszechnego szczęścia i 
pokoju, jaśnieje w  dali tajemniczych 
brzegów , tw aidą , ciężką drogą zdoby­
w a ludzkość etapy  cywilizacji — sen c 
wiecznie jasnych nocach, nocach w  „z 
mnym śwdetie przyszłości" rw-ie m yś i 
w ynalazców , k tórych prace daja nam 
św iatio coraz doskonalsze i tańsze... t

Inż. Edmund Libański.

—     •• — -
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Ozas odnowić
przedpłatę!

- ____  ROŻNE DONIESIENIA. -
W  w i e l K i m  w j - b o w e

trw ałe cynkowe, nasia- 
dówki, balje, wanienki, 
baniaki i wiadra własnego  

wyro: u najtaniej poieca W o jcie ch  Zając
Ossolińskich 14 Oryginalne szwedzkie nri-
musy a Mp. 20,0 0 0 .000 . 2291
1 OR1 iP IA N Y, , 1A-N1NA, H ARM O N JE, Ki.im  i >yn 

L w ó w , K o p e r n ik a  1 6 . T e l e f o n  20 — 45. 2386

S A D Z O N K I s z p a r a g ó w  i t r u s k a w e k  p o l e c a  z a k ł a d  
o g r o d n ic z y  T e o d o r a  K l im o w ic z a  L w ó w , p l .  H a l ic k i .

2408

P R Z Y J M U J Ę  n a d a l  w p i s y  n a  k u r s  k r o ju  i s z y c i a  „ J o -  
ł a n d a w,  S t a s z i c a  8 , b o c z n a  C b o r ą ż c z y z n y ,  2446 •

F O R T E P IA N  k o m is o w y ,  p i e r w s z o r z ę d n e j  m a r k i ,  k r ó tk i ,  
k r z y ż o w y , z n a k o m i t y  p r a w ie  n o w y  —  s p r z e d a m .  
K o p e r n ik a  26, p a r t e r  o f ic y n y ,  g a n k ie m  o s t a t n i e  
d rz w i.  2459

S P R Z E D A M  s t a r ą  C m ie l o w s k ą  p o r c e l a n ę  P o t o c k ie g o  
4. m e z a n in  8 — H  i 2 - 4 .  2468

B R Z U C H  O  W IC E . P a r c e l e  w  n a jp i ę k n ie i s z e m  m ie jc u  
6  m in u t  o d  d w o r c a  w r a z  z  p r o j e k t a m i  w ill  — n a  
s p r z e d a ż  K a m ie n o b r o d z k i  K r a s z e w s k ie g o  19, o d  
1—4.______________________________2A31

K A P E L U S Z E  w s z e lk i e g o  r o d z a j u  p r z e r a b ia  T o p o ln i -  
c k a  K o p e r n ik a  1. 2465

□
i MlIMfffiE

pod firmą

E=1

□□□□
O
□

C z a s o p i s m a ,

Dzieła,
Broszury,

Afisze
wszelkie firukl

p n y i m w i e

oraz

w y r a b ia  i m a n a  s k ła d z ie  p ap ą  d arn iow ą  
tu r o ż n y c h  g r u b o is la c h  i p tyfy  iz o la c y j n i .

FflBHYCZHH BIURO- SPKZEEAŹY  
K R A K Ó W .

□ PODGORZE- ZABŁOĆ !E L. 26. g
□  l  p . m ie d z y  g n d z- 2 — 5 p o o o l  T e le fo n  2 1 9 6 . □

□ o = i i n i z r x x 3 C E X D C X D C X D n o t i o &

Biari „ t a
Lwów 

ul ZSmgrowicza 1V»5.
B I L E T Y  WIZYTOWE  

w y k o n u j e  n a j t a n i e j

drukarnia słowa polskiegoul. Zimorowicza 15.

N A K Ł A D Y  S p . W Y !> . S Ł O W A  P O L S K I E G O
DO NABYCIA W KANTORZE (Z im orow icza  11-15) I KSIĘGARNIACH. I

STANISŁAW GRABSKI: 
Prof. Dr Ml  T. HUBER : 
J. HABBERTO N: 
Dr. JAN CZEKANOW SKI: 
SIR SAMUEL M STUART  
Ppłk. JuZ E F SOPOTNiCKI

Naród a Państwo
A lb e r t  Etnrtein a f e g o  t e o r j a  (w y d a n ie  d ru g ie )
ChłoayszkS Keteny Humoreska
Wschodnie zagadnienia graniczne Polski .
0  p o g r o m a c h  w  P o l s c e  

KaEYtpar.jja on lsko-ukraiftsk a z 12 szkicami

• • • cena 1,000.000 Mk,
• 1 • • w 400.000 łł

• • • * 1-000.000 11

•
*

% * if 1,000,000 9 1

• • « i i 400.000 11

• • 11 3 600.000 11

R edak to r odpowiedzialny j z a iząd ca  drukarn i: W ilhelm  Antoni Skrzyczyństa. Z drukami „Słofwa PotsKiego L w ów , Zimorawiczą 15.
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